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„Snami moimi was obdzielę

na świątek, piątek i niedzielę.

Budzić was będą ptasie dzwonki,

wilgi, jaskółki i skowronki.

Na nudne, puste dni, godziny,

intrygi, złości, kary, winy

ja, bajka, z wami pakt zawieram

i w długą podróż was zabieram.”

Barbara Arens, „Jeszcze jedna bajka”
Panu Dr. Bogusławowi Gryszkiewiczowi

z serdecznym podziękowaniem
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Zamiast wstępu

Wszystko wokół nas w coraz szybszym tempie zmienia się                 i przemija. W tej różnorodności usiłujemy znaleźć punkty stałe. Mogą one stać się swego rodzaju „ocaleniem”. Badając twórczość Jerzego Ficowskiego natrafiłam na jego baśnie. Doszłam do wniosku, że warte są one bliższego przyjrzenia się, korespondują bowiem z tym, co             w świecie zmiennych i nietrwałych wartości ma walor wspaniale nieruchomego mitu narzucającego wizji życia swoje wieczne TERAZ.
Baśnie Jerzego Ficowskiego zebrane w tomie „Gałązka                     z Drzewa Słońca” adresowane są w sposób oczywisty do dzieci.                  W swym uniwersalnym przesłaniu kierowane być mogą również do odbiorcy dorosłego.

W pierwszej części mojej pracy skupiłam się na tematyce kilku wybranych baśni; w części dalszej dokonałam próby uogólnienia problematyki baśniowego gatunku ze szczególnym uwzględnieniem baśni cygańskich.

„Wielkie zataczał kręgi” - fascynacje cygańskie Jerzego Ficowskiego

Był zafascynowany wszystkim, co cygańskie. „Ze ścian jego gabinetu uśmiechały się diabełki z wosku, węgielka wyjętego                     z ogniska i strzępów warkocza Cyganki. Z ramek – fotografie Bronisławy Wajs - Papuszy”. Tak pisze o Jerzym Ficowskim Krzysztof Kot w pośmiertnym wspomnieniu zatytułowanym „Tabor idzie do nieba”.


Jerzy Ficowski urodził się 4 września 1924 roku w Warszawie. Pochodził z rodziny inteligenckiej; jego ojciec założył i redagował                w Kijowie czasopismo literackie „Pióro”. 

Poeta zwierzał się, że od dzieciństwa do siedemnastego roku życia jego najsilniejszą pasją była przyroda, a przede wszystkim entomologia. Drugą autentyczną pasją była etnografia. Dodaje, że zawsze interesowało go to, co niezwykłe, a jednocześnie funkcjonujące w codzienności. Coś, co posiada własny kodeks, rytuał          i zapis. 
Z młodzieńczych zainteresowań wyrósł później jego poemat „Oskar Kolberg”; z czasem zrodziła się fascynacja kulturą cygańską. To w ucieczce przed jałowością i pustką lat stalinizmu (jeśli chodzi                  o młodych – „pryszczatyzmu”) – jakby szukając oddechu wraca Ficowski do tematu Cyganów, którzy już we wczesnej młodości zwrócili jego uwagę. W latach okupacji napisał nawet o nich niewielki szkic. „Zaczęło się od fascynacji egzotyką – wyznał – nieznanym życiem ludzi żyjących wśród nas, mówiących obcym językiem, przestrzegających swoich odmiennych obyczajów i praw. Kusiła mnie hermetyczność tej grupy społecznej i jej świadome odizolowanie od otoczenia”.


By zdobyć wiedzę o Cyganach, o ich życiu i pochodzeniu sięgał do nikłej w owym czasie literatury na ten temat, przy pomocy słownika rosyjsko – cygańskiego uczył się języka i gramatyki romskiej.


Po wojnie zawarł znajomość z ocalałymi z pogromu Cyganami,  w latach 1949 – 1950 odbył z nimi wiele wędrówek po Polsce, co pozwoliło mu opanować ich język i wniknąć w specyfikę kultury             i obyczajów.

Trzeba było nie lada subtelności i ogromnego taktu by zostać dopuszczonym do świata tajemnic cygańskich. Wielu – zdaniem badaczy – próbowało tego wtajemniczenia przed nim i po nim. Niestety – na progu tej tajemnicy zostali odrzuceni. Jerzy Ficowski został przyjęty do taboru jak „swój”. Pozwoliło to poecie rzetelnie poznać język, obyczaje i tradycje Romów – a następnie opisać tę kulturę w taki sposób, że do dziś nie można sobie wyobrazić profesjonalnego zainteresowana Romami bez znajomości jego prac. Ficowski nie tylko poznał język Cyganów ale opracował sposób jego zapisywania (zaakceptowany przez tę społeczność). Inspiracją stały się wiersze cygańskiej poetki Papuszy, której twórczość Jerzy Ficowski odkrył i przetłumaczył na język polski. Na język cygański przełożył natomiast napis na obelisk upamiętniający holocaust  Romów (znajduje się w Auschwitz). On też, jako jeden z pierwszych, opisał martyrologię Cyganów.

Jerzy Ficowski jest autorem wielu tomów poetyckich i książek: „Cyganie polscy”, „Cyganie na polskich drogach”, „Cyganie w Polsce. Dzieje i obyczaje”. Znakomicie przetłumaczył wiersze Federico Garcia Lorki („Romance cygańskie”). W 1961 roku ukazało się pierwsze wydanie baśni cygańskich „Gałązka z Drzewa Słońca”, którym poświęcę kilka uwag w niniejszej pracy.


Jerzy Ficowski był członkiem Gypsy Lore Society – angielskiego towarzystwa badań folkloru cygańskiego.

Zmarł w Warszawie  9 maja 2006 roku. W kościele św. Karola Boromeusza (gdzie odprawiono mszę żałobną) „… roiło się od barwnych strojów cygańskich. Przedstawiciele Romów przyszli pożegnać znawcę ich kultury”. Romska piosenkarka Randia mówiła, że Cyganie wdzięczni mu są za wszystko i zawsze wspominać będą jego zasługi. Na pogrzeb przybyli też przedstawiciele Ziemi Drohobyckiej, którą rozsławił popularyzując twórczość Brunona Schulza. Krzysztof Czyżewski, szef Ośrodka Pogranicze podkreślił, że Jerzy Ficowski był człowiekiem pogranicza, a jego postawa tolerancji, szacunku i zrozumienia dla odmienności innych powinna być przesłaniem dla współczesnych.
Baśń jako gatunek literacki 

„Baśń jest opowieścią, w której egzystuje obok siebie                       w doskonałej harmonii świat rzeczywisty i twory fantastyczne: wróżki, krasnoludki, smoki, bazyliszki. Czary i magia są tu czymś naturalnym, nie łamią ustalonego porządku. Cudowne prawa baśni zgodnie                   z ludową sprawiedliwością nagradzają dobro, karzą zło, przywracają sprawiedliwość i ład”.
 

Odnosząc się do powyższej definicji warto przemyśleć różnice między tradycyjną baśnią ludową a jej wersją literacką. Baśń – to jeden z podstawowych gatunków epickich literatury ludowej. Jest to utwór na ogół niewielkich rozmiarów o treści fantastycznej, nasycony magią i elementami cudowności. Baśń ukazuje dzieje bohaterów, którzy swobodnie przekraczają granice między światem realnym                a sferą działania sił nadprzyrodzonych. W baśniach utrwaliły się zasadnicze elementy światopoglądu ludowego: wiara w możliwość ingerencji sił nadnaturalnych, niepisane zasady i normy moralne, antropomorficzna wizja przyrody, wzorce i kanony więzi rodzinnych, społecznych oraz sprawiedliwych zachowań. 
Baśnie ludowe uznaje się za najstarszy typ utworów fantastycznych. Tworzone one były z myślą o odbiorcy dziecięcym lecz w swej surowej formie nie zawsze „nadawały się” dla dzieci.  Język ich bywał trudny i niezrozumiały, moralność zbyt często niejednoznaczna; poważnym niedostatkiem staję się również ich zbyt uboga forma. Dużo też było w tradycyjnej baśni ludowej elementów okrucieństwa. Z powyższych przyczyn zaistniała konieczność literackiego opracowania wątków ludowych, urozmaicenia                          i wzbogacenia słownictwa i kompozycji, dopracowania portretów psychologicznych postaci, uszlachetnienia kryteriów moralności. Baśnie ludowe (tak się ogólnie uznaje) były bowiem wytworem fantazji człowieka prostego, niewykształconego.
W opozycji do baśni ludowej sytuuje się baśnie literackie budowane z elementów oryginalnych, niekoniecznie osadzonych               w tradycji ludowej. Świat baśni ludowej jest na ogół dość ograniczony, powtarzają się wątki, rekwizyty, typy postaci. Baśń literacka – operując swobodną fantazją – tworzy świat zgoła nieograniczonych możliwości. Tłem akcji baśni ludowej jest zwykle przyroda; ona współtworzy nastrój opowieści czemu służą dodatkowo personifikacje. Przyroda jest                  w baśni ludowej elementem nieodzownym i silnie zaangażowanym            w ciąg wydarzeń. Współczesne baśnie literackie nader często pomijają takie tradycyjne tło – wydarzenia fantastyczne, niezwykłe dziać się mogą w wielkim mieście, w mieszkaniu, wśród zwyczajnych sprzętów domowych. Baśń ludowa na plan pierwszy wysuwa pierwiastki uczuciowe; baśń literacka uwzględnia szerzej pozytywne cechy ludzkie, w tym zwłaszcza pierwiastek intelektualny. W baśni literackiej rzadziej spotykamy też problemy społeczne (krzywdę  i biedę prostych ludzi) tak wyraźnie eksponowane w baśni ludowej. Ważniejsze stają się bowiem w baśni literackiej aspekty natury wychowawczej.                     W jednym i drugi przypadku ważną rolą tych tekstów jest rozwijanie dziecięcej fantazji i wyobraźni. 
Wszechświat w baśniach cygańskich

Niektórzy badacze twierdzą, że prawzorem wszelkiej narracji epickiej (w tym baśniowej) stała się biblijna „Księga Genesis”. Przez tysiąclecia proza epicka powtarzała idee, które nazwać można potocznie ideą początku „od Adama i Ewy”. Konwencja taka oznacza wiarę w boski akt tworzenia. Echa tejże kosmogonii biblijnej dostrzegamy także w baśniach cygańskich. Świat wyłania się tu                z głębiny wód za sprawą magicznego gestu Boga Baro. Akt tworzenia pozbawiony jest tutaj wzniosłości i tak charakterystycznej dla tego toposu aury sacrum. Zwraca raczej uwagę antropomorfizm                       w przedstawieniu Boga Baro. Swoje dzieło wykonuje on od niechcenia i jakby z nudów. Przypomina Bóg Baro przeciętnego człowieka, nie jest wielkim kreatorem ani demiurgiem. Jedynie drzewo, na gałęzi którego przycupnął diabeł i zapowiedź odwiecznego konfliktu między Bogiem a szatanem sugeruje skojarzenia z kosmogonią biblijną.
Baśnie Jerzego Ficowskiego – to oryginalna wersja istnienia wszechświata. Wszystkie zjawiska przyrody mają swoich patronów: jest zatem Król Słońca, Król Chmur, Król Wiatru. Wszystkie te zjawiska funkcjonują wedle zasady personifikacji. Mają własne zadania do spełnienia, mają określone problemy – przede wszystkim jednak rywalizują między sobą o względy ludzi. W baśni „Matka Słońca” urażony w swych ambicjach Król Chmur zsyła na ziemię długotrwałą ulewę. Pomagają mu w tym wierni słudzy: Deszcz, Błyskawice, Grzmot i Grad. Walka Króla Słońca z tymi żywiołami przypomina mityczną Gigantomachię. Pokonane i uwięzione Słońce nie może już służyć ludziom. Ziemię ogarniają ciemności. Jednak w baśniach Ficowskiego istnieje wyraźna tendencja do pomyślnych rozwiązań.         W cudowny sposób Słońce zostaje uwolnione. „Ludzie we wszystkich wsiach i miastach cieszyli się tańcząc i śpiewając radośnie”
. Tak oto w jednej baśni połączyły się motywy mityczne (prometejskie)                      z motywem biblijnego potopu.
Jest też w zbiorze Ficowskiego baśń o Cyganie na Księżycu. Dostał się on tam za sprawą Władcy Słońca, Księżyca i Gwiazd, któremu odmówił łyżki strawy. Za karę musiał więc „jeść z głodu księżyc”
. Tak Cyganie tłumaczą sobie zmienność poszczególnych faz księżyca. To Bóg zresztą sprawia, że Księżyc stale odrasta. I kiedy świeci on nad lasem, Cyganie przygotowują w swoich namiotach miski pełne strawy, dając się pożywić każdemu.
Jak się okazuje – nie tylko Twardowski mieszka na księżycu. Mieszka też w swym namiocie Cygan z podgórskiej wioski.

Bywa też, że władcy kosmosu sprzyjają ludziom. Tak jest                   w pięknej baśni „O rybaku, Urmie i ptaku Czarana”. Ubogiemu, ale szlachetnemu rybakowi pomogą uwolnić księżniczkę Urmę Król Wiatru, Król Słońca i Król Księżyca. Zły ptak Czarana zostanie pokonany.

W baśniach cygańskich z reguły triumfuje dobro.

Elementy cudowności i magii w baśniach cygańskich

W wielu tekstach baśniowych Ficowskiego dostrzegamy motywy i toposy obecne w klasyce tego gatunku. Jest więc cudowna „żywa woda”, latający dywan, czapka niewidka, niemal sezamowe skarby, kwiat szczęścia, magiczne zwierciadełko i wiele innych. Rekwizyty te może zdobyć jednak tylko człowiek dobry i szlachetny. Czasem do ich pozyskania potrzebny bywa spryt i przebiegłość. W cechy takie są niemal zawsze wyposażeni bohaterowie baśni Ficowskiego: ubodzy, ale z reguły mądrzy i prawi Cyganie. Jest rzeczą znamienną, że bohaterowie baśni pozbawieni są egoizmu; jeśli wejdą w posiadanie jakiegoś skarbu lub tajemnej mocy – zawsze wykorzystują to dla dobra innych. Sami zadowalają się poczuciem dobrze spełnionej powinności, radością bliźnich, a nade wszystko wolnością i przyjaźnią oraz szczęściem płynącym z miłości. „A czterej bracia byli nareszcie znowu wszyscy razem na swobodzie”
 (zakończenie baśni „O zagadkach Karzełka”), „… na każdej z dróg odnajdywali swój największy skarb: wędrowanie”
 (zakończenie baśni „O dwunastu koniach i dziewczynie z Pływającej Wyspy”). „Wszyscy cieszyli się bardzo, a młody Cygan poślubił Złotowłosą”
 (zakończenie baśni „O cyganie i dziewięciu krukach”). „Wolę biedę z tobą niż bogactwo bez ciebie”
 (zakończenie baśni „Biały płomień”).

Obok znacznych walorów wychowawczych baśnie te przybliżają etos obyczajowości i świat wartości społeczeństwa cygańskiego. Obalają stereotyp Cygana – złodziejaszka, niebezpiecznego włóczęgi, powsinogi, którym straszono dzieci. Przedstawieni przez Ficowskiego Cyganie to postacie pozytywne. Ponieważ są na ogół ludźmi biednymi, wyruszają w świat w poszukiwaniu niezbyt skonkretyzowanego szczęścia. W przeciwieństwie do nędzy cygańskiej istnieje świat wielkich bogactw i dobrobytu. Bohaterowie baśni mogą po wielu próbach wejść w posiadanie owych majętności. Gdy jednak osiągną wymarzony cel nie pragną wielkich skarbów, pałaców, godności, czy strojów. Tak jak niektórzy bohaterowie „Baśni tysiąca i jednej nocy” wybierają miskę strawy lub jakiś z pozoru banalny przedmiot, który może pomóc w przyszłym życiu Cygana i jego najbliższych.
Narracja i świat wartości w baśniach Jerzego Ficowskiego

Otwierająca cykl „Baśń przed baśniami” (niemal jak biblijna „Pieśń nad pieśniami”) sugerować by mogła narrację pierwszoosobową. I owszem, jest ona obecna w niektórych tekstach. Konwencja taka pozwala nam wierzyć, iż autor całkowicie utożsamia się z przedstawionym przez siebie światem. Więcej nawet: ów świat zewnętrzny staje się światem wewnętrznym pisarza. W tym miejscu dodać wypada, iż spisane baśnie cygańskie są efektem opowieści, które usłyszał Ficowski podczas wędrówki z taborem. Można zatem wnioskować, że pisarz pragnie być jednym z tych, co tworzą społeczność cygańską. Przynależność do grupy stara się uwiarygodnić, udokumentować. Przeto narrator „Baśni przed baśniami” – to człowiek lasu, jakiś „szyszkowy dziadek” mieszkający   w dziupli. Dzięki znajomości z Siostrą Ptaków poznaje mowę (a nawet pismo) tych małych mieszkańców puszczy. To one opowiadają niektóre cygańskie baśnie; czasem narratorem staje się wszędobylski wiatr, kwiaty lub wiekowe drzewa. Nasuwa się tu analogia                        z opowiadaniem „Gloria victis” Elizy Orzeszkowej. Niezależnie od tego, czy narracja jest pierwszo – czy trzecioosobowa czy też narrator udziela głosu zwierzętom, innym ludziom lub zjawiskom natury – zawsze z baśni Ficowskiego wyłania się umiłowanie wolnych przestrzeni, symbioza człowieka z naturą (z kwiatami, drzewami, zwierzętami, gwiazdami). Pobrzmiewa w tych baśniach odgłos wędrujących taborów (owych wozów kolorowych, których już nie ma), melodii i tańców cygańskich przy ognisku. Tchnienie metafizyczne wywołuje obecność magii, symbolu, nawiązanie do niezwykle nośnych archetypów. „Życie baśniowej prozy nie znało i nie zna do dziś bezruchu, niby w ogromnym tyglu wszystko tu wrze, zmienia się, przekształca. Próba uchwycenia historycznego tych nieustannych, kolejnych przeobrażeń jest niezmiernie trudna, by nie rzec, niewykonalna; dokonywały się one przecież na zasadzie ustnego przekazu, opartego na słowie, które ulatując nie zostawiało żadnego materialnego śladu, przechowywane jedynie w pamięci odbiorców, by odżyć w kolejnej, następnej reprodukcji.”
 Wcale nie zdziwiło mnie zatem (a nawet przyjęłam to jako oczywistość), że czytając „Gałązkę   Drzewa Słońca” odkrywałam znane wcześniej motywy z „Bajek Babci Gąski”, z „Baśni braci Grimm”, z „Baśni” Hansa Christiana Andersena oraz „Baśni z tysiąca i jednej nocy”. Świadczy to tylko o głębokim osadzeniu tradycji romskiej w szeroko rozumianym kontekście kultury uniwersalnej. Baśnie cygańskie spisane przez Jerzego Ficowskiego czytałam z nieukrywaną przyjemnością. Ukazany w nich świat – to niezwykła i barwna kraina wyobraźni. Wydaje się, że bardzo korespondującej z wyobraźnią dzieci. Ktoś powiedział, że właśnie Cygan ma w sobie coś z natury dziecka – niechętnie poddaje się rygorom i nakazom. Może zatem baśnie cygańskie pokażą młodemu odbiorcy, że dobrobyt i cywilizacja współczesna śmiało rywalizować mogą z modelem życia zgodnego z naturą. W tym miejscu zaznaczyć muszę, iż w baśniach cygańskich nie ma moralizatorstwa, ani natrętnego dydaktyzmu. Świat przedstawiony opiera się na tradycyjnej i oczywistej dychotomii:
	dobro – zło,

miłość – nienawiść,

piękno – brzydota,

radość – smutek,

bogactwo – bieda,

mądrość – głupota,

	


i bliższej jeszcze cygańskiemu życiu opozycji:

	głód – sytość,

bezdomność – stabilizacja,

wzgarda – uznanie.

	


Narrator „Gałązki z Drzewa Słońca” stosuje tradycyjne „chwyty” baśniowe. Wchodzi w specyficzne relacje osobowe z bohaterami            w myśl zasady „i ja tam byłem…”. Wyznaje wiarę w cudowne moce np. gałązki z Drzewa Słońca. („…kiedy poczuję się kiepsko pójdę do tego kraju by powrócić stamtąd w zdrowiu”
). Czasem urywa opowieść, by po chwili zapewnić słuchacza: „wrócę wiosną i opowiem wam tę historię do końca”
. O urokach baśniowego świata przesądza więc tajemnica. Narrator korzysta ze swej wszechwiedzy a nawet „nadwiedzy”. Stąd wrażenie, że świat społeczności cygańskiej jest doznawany przez autora niesłychanie intensywnie, poznawany przez współuczestnictwo w nim.

Często dla uatrakcyjnienia fabuły stosuje opowiadacz narrację naiwną; bywa, że puentuje swoją opowieść ciepłą rymowanką:
„Baśń moja się skończyła wreszcie

Niech idzie spać kto ma ochotę!

I ja bym był szczęśliwy – wierzcie,

gdybym miał takie piórko złote.”

Tego typu małe cody stanowią jednocześnie uwerturkę do następnej baśni.

Baśnie cygańskie Ficowskiego przepełnia ciepły sentyment                  i wiążąca się z nim afirmacja życia, życia tych ludzi, dla których tabor stanowi mała ojczyznę. Emanuje z baśni cygańskich poczucie ocalającej swojskości. Oswojona jest tu przecież natura – zawsze czująca i współczująca. Baśnie cygańskie karmią się bowiem muzyką lasu i strumienia, szumem wiatru i śpiewem ptaków – stąd ich urokliwa malarskość i nastrojowość. Jest w baśniach cygańskich coś                 z Arkadii… Świat cygański stanowi swoisty mikrokosmos, którego granic strzegą przeróżne duchy, duszki i demony. Uzyskuje on w ten sposób wymiar mityczny.

Ale jest w tym wszystkim dominująca prostota. Ona właśnie przenika styl życia Cyganów, określa system ich codziennej filozofii. Jest tez spoiwem łączącym świat dzisiejszy z pradawnym mitem człowieka natury. Dzięki własnej mitologii można pokonać wyobcowanie i zagubienie, znaleźć klucz odwieczny łączący dzisiejszą społeczność cygańską z najodleglejszą przeszłością. Baśnie Ficowskiego odczytuję zatem jako specyficzny powrót do korzeni kultury tego ludu, który tak zafascynował i urzekł pisarza. Bo są te baśnie ważną informacją właśnie o narodzie, o jego kulturze, o jego trwaniu. Nie odpowiem sobie na nurtujące mnie pytanie, czym była dla Ficowskiego ucieczka twórcza w krainę baśni? Mogę tylko przypuszczać, że zmiana (chwilowa) kierunku tworzenia (zwłaszcza          w kontekście wierszy traktujących o holokauście) pozwoliła na odświeżenie wyobraźni. I dalej: wydaje się, że w tej ucieczce jest tyleż obrony własnej, co pasji twórczej. Tyleż delektowania się nieznanymi dotąd barwami życia, co pisarskiej radości kreowania. Tyleż pragnienia, by było piękniej, jaśniej i radośniej, co akceptacji tego świata, z którym narrator staje się tożsamy. Z takiej postawy wynika ważne przesłanie: istotą i sensem życia jest odnalezienie się                     w ludzkiej wspólnocie doświadczeń. Przeto bohaterowie baśni cygańskich nigdy nie sprzeniewierzą się tradycji, zwyczajom i regułom życia. Jest bowiem jest jakaś wartość absolutna w tym, co ludzie przekazują sobie z pokolenia na pokolenie. Baśnie cygańskie stanowią zatem powrót do korzeni cygańskiego losu, do jego praźródeł                      i pradziejów.

W baśniowej wizji cygańskiego świata dokonała się symbioza tego, co poznawalne przez zmysły, ze sferą zmysłom niedostępna. Bohaterom przypisany jest dar przekraczania rzeczywistości                        i dotykania tajemnicy, odsłaniania tego co niewidzialne i niepojęte. Tak z reguły bywa zresztą w większości utworów tego gatunku. Elementy metafizyki mieszają się w baśniach Ficowskiego z realiami życia Cyganów. Tworząc postaci i sytuacje baśniowe czerpał autor wątki zarówno z opowieści jak i z życia. Poznajemy zatem ulubione zajęcia Cyganów, ich miłość do koni i do zwierząt w ogóle, ba! poznajemy nawet ich upodobania kulinarne. To niezaprzeczalny walor poznawczy tekstów Ficowskiego. Baśnie przekonują czytelnika, że świata obyczajowości cygańskiej nie dotknął potok nieustannych historycznych przemian. To, co przedstawiono w baśniach, działo się dawno temu, ale – podobnie jak w rzeczywistości mitycznej – dzieje się także dziś. Model życia Cyganów zaproponowany w baśniach Ficowskiego staje się niejako wzorcem życia i koncepcją człowieka          w ogóle. W pewnej mierze jest to koncepcja utopijna, ale mamy przecież do czynienia z baśnią! Aktualizacja wcale nie musi być zabiegiem trudnym; baśnie Ficowskiego w wymiarze aksjologicznym nigdy zresztą swej aktualności nie utraciły. Odnalezienie przeszłości – to jednocześnie budowanie własnego życia, doskonalenie samego siebie. Jakże ważne to w kontekście doświadczeń naszego wieku,             w którym ginie poczucie ładu rzeczy, a świat staje się obcy                          i niemożliwy do nazwania. Już tylko w dawnych baśniach człowiek (na ogół prosty) potrafi bezbłędnie oddzielić dobro od zła, a właśnie głód dobra jest silniejszy niż głód posiadania. Baśnie cygańskie Ficowskiego z ilustracjami Jerzego Srokowskiego to lektura urzekająca. Każdemu czytelnikowi życzę, by znalazł kiedyś (choćby przypadkiem) gałązkę z Drzewa Słońca i dzięki temu mógł uwierzyć, że w życiu także może się zdarzyć jakaś cudowna baśń.
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